
Ił? 97- P omedziałtik, dnia U  Czerw-ea 1906 roku. Rok I.

IZIEHN1K
P d it y m $ , Społeczny, Ekonomiczny i Literacki 

święcony sp:rawom miejscowym i Z azębia  
|brow skie$ .

tiree  Radsleetil M m lo łe łra o JI: C n 6 e to c h o w a ,? A .le - « 
*  38 t e i e f o o  n r .  50, s k r z y n k a  p o c z t o w a  .46 21 
te leg ra ficz n y * . „ D z ie n n ik — C z ę s to c h o w a * ’.

R ękop isy  b e z  z a s t r z e ż e n i a  m e  - c w r a c a j Ą ^ i ę .

R e d a k c y a  o t w a r t a  w  d n i  p o w e s e d n i e  o d r o d ź .  
:(? 7- 6j w i e c z o r e m :  w  n i e d i s e l e  i ś w i ę t a  o d  g . 
jo 6-ej p o  p o ł u d n i u .

CEHA PBEfttiMOlAT*:
R oczn ie r b .  6, p ó ł r o c z n i e  r b .  &» k w a r t a l n i e  
kop. 5 0 , m ie s i ę c z n ie  k o p .  50 w r a z  z  p r z e s y ł k ą .

0GŁ9SZEWA:
; w ie r s z  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i c y  8S k o p . ,  „ A l ­

me“ &0 k o p . ,  n e k r o l o g i a  20 k o p . ,  r e k l a m y -20 
na o s t a t n i e j  s t r o n i c y  10 k o p . ,  d r o b n e  z a  j e d e n

3 k o p .

Prenumeratę i egtoszenia w Częstochowie 
iguje księgarnia p. f. ,,J. Wowicki i S-ka‘ .

„ t io s  jediiej z  w ie lu “ .
i'oruszane były i są  przeróżne kw esljc , 
i ja pozwolę sobie rzucić o iyśl,— w łaściw ie 
ozycję do ogólnego kobiecego zapatryw ania, 
.uchowa, ja k o  m iasto, m ająee pre tensje  nie 
Koziegłowami. lub Siewierzem , posiada w 

m iirach poczet kobiet in te ligen tnych , któ- 
ciestety. n iem ają  żadnego m iejsca , w któ- 
nogłyby zbierać się d la  w-spólnej poga­

nie "tylko w kw estjach  ku linarno 'dom o- 
natury.
W ykształcenie i g łębsze poglądy doi&aga- 
wspólnego w yjaw ienia sw ych mydli, —

, zdan,— niem ożliw e zaś je s t  tu przy dzi- 
:c-h stosunkach  tow arzyskich, któro, wobec. 
v ciężkiego położenia ekonom icznego, są  

ce utrudnione, proponow ałabym  więc, aby  
?ty, które uw ażałyby, że m yśl m oja  je s t  .u- 
ł, zechciały odpowiedzieć mi lub zab rać  r o z ­
głos w tej kw estji.
Chodzi o to ,—czyby n ie znalazł się jaku 

>ik u każdej z pań, chcącej brać udział w 
dankach, dyspu tach , odczytach, czytaniu  
jDem dzieł na  p rzem ian  i w obcych języ- 
i. obgadyw aniu k w estji dobroczynnych i t.p. 
zacb, tyczących nas kob iet wogóle. Mogą 
być przeznaczone dnie  d la pogadanek  czy- 
knlinarnych, aby nasi panow ie mężowie nie 
tdrili nas o zby tn ią  em ancypację, k tórej oni 
‘ijmniej n ie są  zw olennikam i.

Jeżeli zaś niem ożliw e to je s t  d la  niektó- 
i pań, aby  u siebie grom adziły  sw e Ło­

tyszki, to m ożeby za m ałą  w spólną opłatą, 
się w ynająć  ja k i pokój, k tó ry  przy skrom - 

orządzeniu, —  sto łu , krzeseł, lam py i szaf- 
ksiąźek— nie w ym agałby w ielkich n ak ła ­

n ia łybyśm y zaś w łasny k lub  kobiecy, kió- 
>rzy obecnei m onotonnej tow arzyskiej at- 
erze stanow iłby  pew ną rozryw kę. 
Nadmieniam p rzy tem , że panny  po la tach  
i są nie w ykluczone.
Jest to m yśl m o ja  rzucona do uznania 

et, które m iałyby zam iar przyjść mi z p o  
i dla je j urzeczyw istn ienia.
Gdyby k tó ra  z pań  zechc ia ła  bliżej poin- 

iować się ze m n ą  w  tej kw estji, proszę o 
tygowanie się do m nie: u lica  Z ielona JNe 7 
własny.

K l a r a  K w a ś n ie w s k a .

_Rz^dJ_kadecL
-jD w adcaty j W iek“, zabierając głos o dzi- 

zym stosunku Dumy do rządu, pisze mię-

sey  się na  tEim. sp raw ił pogrom  irobotników ^i 
imtdligeticji. -1 "ć

Teraz w ięc w spcaw ie agrarnej) :rząfci za­
m ierza  \w yw śfeć z a ta rg  m ięday w łościanam i i 
-ogólnym p rog ram em  D em y, kn tyąc  znowu po- 
:grom obu stro n  pow aśnionych —  i w łościan i 
m te ligenc ji.

Ixadeci byii m u  baedzo n a  rękę , gdyż wy- 
>snnęE iu: pieitvszy  plan rozw iązanie -sprawy 
zrolnqj w ,krótk»'ści, jak k o lw iek  naw et p s r tja  
jxracy uznała, żc w kró tkości -sprawa ta rozw ią­
zan ą  iuyć m aże jedyn ie  po naprow adzeniu po- 
-weeecłm egc, ruw .iego. tajnego .i bezpośredniego 
oprawa w yborczego oraz w szystk ich  swobód kun - 
łstytoicyjmych.

Le-ez .zam ias, tego, zam iast zdobycia  d la  
eiebśe n iezbędnych do rozw iązania sp raw y  orol- 
2&ej w arunków , k id e c i w ybrali najła tw iejsze  i 
im jtiogodsuęjsze deb a ty  zasadnicze.

Jeżeli tedy .kadec i nad sp raw ą  a g ra rn ą  w 
Ik rim e  debatow ać będą dalej w ten sam  co 
d-etycticzas sposób, to skom prom itu ją  zupełn ie 
spraw y reku*my politycznej.

Tę w ięc ; tc fo m ę  — pięć wolności konsty­
tucy jnych  i m in iste rjum , sk ładające się  z w ię­
kszości Dmmy —  pow inni przeprow adzić prze- 
dew szystkieE i. W  -Eciormic tej sp raw a przed­
staw ia s ię  barda*) prosto, trzeba  ty lko , aby  D u­
m a państw ow a w niosła do w ładzy Najwyższej 

, in terpelację  c e  d o  sam o w iad z tw a  biurokracji, 
, k tó ra  po dziś d rień  gnęb i w ca łem  państw ie  
xwezygtko co żywe i św iadom e“ .

:<;imoiioj<iw-v całego plenienia.
„C harb insk ij W testn ik “ opisuje n a stęp u jący  

w < rząsający  fakt, ja k i  m iał m ie jsce  na  północ­
nej Syberji:

„Czukczowie, zaludn iający  okolice źródeł 
rzek Omołon i Opoj. przeszło pół roku  tem u z 
pow odu g rasu jące j epizootj: potracili sw e w ie l­
k ie s ta d a  je len i, s k u tk ie m  .czego w padli w n ę ­
dzę .straszliw ą.

ióadzy, głodni i ledw o ly w i zachow ali sw ą 
eg zystenc ję  do p ierw szej zieloności traw , to je s t  
— do d ru g ie j  jadow y m aja  r.-o.

Pem ocy  zn ikąd  n ie  o trzym yw ali, a  żyć by­
ło niepodobna. W szystk im  s ta k  się ja sn e m . że 
czeka ieb śm ierć  głodow a. W tedy  zwołano ogól­
n ą  n a rad ę  całego ełom ańsko— opojskiego rodu. 
S’o całodziennych d eb a tac h  postanow iono, aby 
każdy ojciec swej rodziny  u śm iercił sw oją ro ­
dzinę. a  p<stem siebie. W ykonanie tego  p o sta ­
now ienia  pow inno n astąp ić  w nocy do ra n a  n a ­
zajutrz.

Badacze w ędrow ni zastali całe e e tk i zab i­
tych  członków, leżących grom adnie  p rzed  ju r ­
t a m i“

„Rząd stara się załatwić ze sprawą agrar- 
* taki sposób, w jaki doskonale udało mu 
tewiązać sprawę robotniczą.
W jesieni hr. Witte sztucznie rozpalił za- 
między burżuazją, a  robotnikami i oparł-

Listy do redakcji.
Szanow ny R ed ak to rze !

Całe m iasto  pow inno być p anu  w dzięczne 
za pom ieszczenie różnych kw estji zależnych od 
zarządu m ag is tra tu , k tó rego  niech się pan  zapy­
ta , ile drzew  zakupił w I-ej alei za  500 rb. 
k tó re  p rzed  dw om a la ty  pobrał m ag is tra t, p rócz 
k ilk u  fu r drzew a.

Jeże li Sz. R edak to r uczęszcza do kościoła 
św. Z ygm unta, to przechodząc ry n k iem  oko­
ło budy —  m usia ł pan  poczuć zapachy w ycho­
dzące z jez io r około tej budy—k tó ra  ścieśn iła  ry ­
n e k  a  da ła  zapachy.

Proszę rów nież zapy tać  m ag is tra t, d la  cze­
go  n ie oddał k tó rem u  z dośw iadczonych ogrodn. 
tu te jszych , sadzen ia  drzew  w alejach, lecz sam  
sadził, używ ając do teg o  ogrodnika, k tó ry  
nie um ie  zajm ow ać s ię  p lan tacjam i.

K aw aler, k tó ry  c iągle jeździ k łu sem  po a- 
lejach, jest to znany pyanica, który zapewne 
nie czyta pańskich ostrzeżeń, należałoby więc 
z n a zw isk a  go  w ym ienić.

1 PETERSBURG. 8 TA P. O tw arty  został 
w szechrosyjsk i zjazd go rże ln ików . O becnych 
57 osób, prezyduje W. P. Iw kow . P rzed m io tem  
obrad: zbyt sp iry tu su  skażonego.

PETERSBURG, 8 TAP. O tw a rto  p o s ie ­
d z e n ie  R a d y  p a ń s tw a  p o d  p rz e w o d n i­
c tw e m  F r i s r h a ,  z m in is tró w  b io rą  u d z ia ł 
ty lk o  S z w a n e b a c h . K ra s o w s k i!  p o d a je  
re z u lta ty  d z ia ła ln o śc i k o m is j i  w  s p r a w ie  
s p ra w d z a n ia  p e łn o m o c n ic tw  c z ło n k ó w  R a ­
dy. W y b o ry  c z ło n k ó w  o d  h a n d lu  i p r z e ­
m y s łu  z o s ta ły  p rz e z  R a d ę  p a ń s tw a  g z a -  
tw ie rd z o n e . Po d łu g o trw a ły c h  d e b a ta c h  
z a tw ie rd z o n o  w y b o ry  c z ło n k ó w  o d  a k a -  
d e m ji n a u k  i u n iw e rs y te tó w . P rz y ję to  
do  w ia d o m o ś c i o z n a jm ie n ie  p ro fe s o ra  
K lu c z e w sk ie g o  o z rz e c z e n iu  s i ę  p r z e z e ń  
g o d n o śc i c z ło n k a  R a d y  p a ń s tw o w e j .  Z a­
tw ie rd z o n o  ró w n ie ż  w y b o ry  o d  z ie m s tw  
sz la c h e c k ic h  i z ja z d ó w  w ła ś c ic ie l i  z ie m ­
s k ic h , g u b e rn ij  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i 
p ra w o s ła w n e g o  d u c h o w ie ń s tw a  z a k o n n e -
g ° .

LIBAWA, 8 TAP. Żeńska szkoła 
h a n d lo w a  C z y n k a  p r z e k s z ta łc o n ą  z o s ta ła  
na  s ie d m io k la s o w ą  s z k o łę  h a n d lo w ą .

I l i
h i

Złe b ru k i— a będą jeszcze gorsze, bo ju ż  
te raz  zdarza  się, że bez k o n k u ren c ji oddaw ano 

g ro b o ty  około nich godnym  przedsiębiorcom .
P r e n u m e r a to r .

Szanow ny Panie Redaktorzel
W  „W iadom ościach  C zęstochow skich“ i w 

innych  przypuszczaln ie p ism ach  pom ieszczono 
spraw ozdan ia  lub w zm ianki zarów no z o rgan i­
zacyjnego zebran ia  S tow arzyszenia W zajem nej 
Pom ocy P racow ników  H andlow ych i P rzem y­
słow ych m ias ta  Sosnow ca, jak o też  i z n astęp ­
nie zw ołanego zeb ran ia  w dn iu  31 m aja, na 
k tó rem  to zebraniu  uchw alono znany  Szano­
w nem u P an u  i czyteln ikom  „W iadom ości“ 
protest.

Dla dokładniejszego w yśw ietlen ia  spraw y, 
uprzejm ie  prosim y o pom ieszczenie na  lam aclr 
„W iadom ości“ nastę jiu jącego  w yjaśnienia:

Przed paru  laty, gdy p ow stała  m yśl za­
w iązania S tow arzyszenia, p racow nicy  w ielu tu ­
tejszych zakładów  przem ysłow ych n a  łam ach  
is tn ie jąeego  wówczas „K urjcra  Sosnow ieck iego“ 
g rupam i oświadczali się z chęc ią  na leżen ia  do 
tegoż. N astępnie każda g ru p a  w ybrała z po­
śród  siebie przez g łosow anie  jaw n e  lub naw et 
fo rm aln e  ta jn ie  delegatów  dla opracow ania  u s ta ­
wy i uzy sk an ia  koncesji. D elegaci owi po o- 
pracow aniu  ustaw y zwrócili się do paru  osób 
z poza swego grona, z jiropozycją podpisania 
łącznie z n iek tó rym i z nich odpow iedniego po­
dan ia  do władz.

Po o trzym aniu  koncesji, de legaci zaprosili 
'n a  zebranie w 'szystkich bez w y ją tk u  swoich 
m andatarjuszów , — t. j .  owe sto jed en aśc ie  o- 
sób, k tó rych  nazw iska um ieszczone były w 
„K urjerze S osnrw ieck im “ , a  nad to pięć  osób 
proszonych o podpisanie podan ia  do w ładz — 
łącznie sto szesnaście osób.

X a zebranie  zjaw iło się osób p ięćdziesiąt 
siedni; ci ustaw ę osta teczn ie  przyjęli —  zm ia ­
nę je j odk łada jąc  do o statecznego  u k o n s ty tu o ­
w ania  się Stow arzyszenia. —  Zarząd postano ­
wiono w ybrać z pośród ow ych stu  szesnastu  o- 
sób, lecz ze w zględu, iż ta  liczba uw ażana  była 
za zby t szczupłą, d la  w yboru  Z arządu no rm al­
nego n a  la t trzy, postanow iono  w ybrać Zarząd 
je d y n ie  tym czasow y n a  czterdzieści dni d la  
p rzy jm ow ania  now ych członków  .Stowarzyszenia 
i załatw ien ia  paru d robnych  sp raw  gospodar­
czych.

Po p ierw szym  lipca Z arząd  tym czasow y 
m a polecone zw ołanie ogólnego zeb ran ia  w  
celu w yboru  no rm alnych  w ładz S tow arzysze­
nia.

Jeden z  za ło życ ie li.
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^  erotyków.
W idziałem  ciebie, iak  w kruchcie  kościołów. 
Z duszą, na tchn ioną  św iętem  uniesieniem .
Z tw arzą  ta k  ja sn ą , ja k  tw arze  aniołów  
Łączyłaś m odły swe z  organów  pieniem .

T w arz tw oja b lada  o tę  ła sk ę  woła.
K tórą Zbawiciel leje w sługi swoje...
T ak ą  w idziałem  cię w k ruchcie  kościoła. 
Gdy ba łssm  łask i spływ ał w  duszy zdroje.

Tw arz twa, n ieziem ską p ro m ien n a  jasnośc ią . 
W  takiej ekstazie była pogrążona.
J a k  kiedy dusza w tę sk n y m  płaczu kona. 
S ta jąc  przed św iętą  Fana  oblicznością.

W idziałem  ciebie w tę  pogodną jesień . 
Kiedy zagasty le tn ich  blasków  tęcze,
I sen się przerw ał tych  cudn y ch  uniesień , 
I w icher s ta rg a ł te  n ici pającze...

Ty na  balkonie, w bieli swojej szaty,
W  sw ych ja sn y ch  włosów przecudnej koronie 
Patrzysz w zadum ie n a  po la  i chaty.
S łońce ozłaca tw oje śnieżne skronie...

W tedyś mi sennem  się w idziadłem  zdała. 
W  tęczy jesiennych  blasków  sprom ieniona... 
U nóg  tw ych k rasa  przyrody konała, 
O statn iem  tchn ien iem  la ta  ozłocona.

Poczułem  w oczach łez palących zdroje, 
W idząc, ja k  głow a tw a w słońcu się  lśniła 
1 ja k  w arkoczy w ietrzyk pieścił zwoje.
Gdy na balkonie tyś się mi zjawiła!

T ak  w m elancholji jesiennej osłonie. 
W tedy gdy lecą żórawie na  n iebie 
1 gdy" na  d rzew ach liś c iszk a rła t płonie. 
Tam", na balkonie... j a  u jrzałem  ciebie!

Lecz nadew szystko , o upojeń kwiecie.
O śnie mej duszy, o celu istn ienia.
Serca pożądań i m ych m arzeń świecie,
Co sm utny padół w cudny  eden zm ienia...

Lecz nadew szystko  obraz twuj się kładzie 
Na m oją duszę w n ieza ta rtem  pięknie.
Tw a tw arz w alei, w m rocznym  s ta ry m  sadzie, 
W  kw iatów  powodzi, co pioną nam iętn ie ...

Twój obraz biały zlal się w kw iatów  woni, 
W ytrysł, ja k  cudny, w ielki hym n miłości 
I drżał w pow ietrzu, ja k  fa la  radości.
J a k  p ieśń  w esela, co w śród  w iosny dzwoni.

Blask tw ej w ysm ukłej postaci przeczystej 
By! d la m nie czarem  w iosennych  powiewów, 
A niełsk ich  d la m nie  był w cielen iem  śpiewów.. 
Oczy tw e ja k b y  źródła przezroczyste...

A ch, nie zapom nę, ach, n ie zgładzi z duszy. 
Mocy tej naw et n ie m a Bóg na  niebie!
C hyba śm ierć  ty lko  w m ojem  sercu  skruszy  
W spom nien ie  w iosny, k iedym  ujrzał ciebie.

H. M.

W kamieiiiiY.

RżatółŁ buciki na warsztat, aacisn^i oza$>- 
kę i w ybiegł; z izdebki.

W krótce potem do mis6zkanih1.te j,.30> t» .. 
w targnął sąd. doraźny.

Przez ókna-apartamenłinidemimondtimki: za­
częły lecieć bogate konsole: lohne m elis, peś-
ciel puchowa,..

— Nieeh żyjg- brataetw o! — wo&lli peg- 
romcy.

Są ludzie, - k t i ty m  prawda cłyawtim się: do­
piero, gdy dostaną, w pysk

Ha. trudno.!.
W C  B:

H . O O S 3 n 3 L Ä i * O ä < $ l
— Wileński zarząd, gubarrąąlny, zwrócił się  

do p ro k u ra to ra  w ileńskiego sądu  (»kręgowego 
z p rośbą  o- w drożenie doch o d zen ia  śiedktzego 
w zględem  byłego kom isarza  p o w ia tu  u o iek ie - 
go  SułejmjM iowicza. os-karżonego o znęcan ie  się  
b ran ie  łapów ek i wym uszanie: pieoięctoy «d  księ ­
ży i w łościan.

— Z arazek paraliżu postępowego. P rofesor 
Ford  R obertson w ygłosił w tow arzystw ie  me- 
dycznem  w E d y n b u rg a  odczyt o paraliżu  po­
stępow ym .

S k u tk iem  choroby u m ie ra  rocznie przeszło 
•2,000  osób w A nglji i Szkocji.

Prot. R obertson zajm uje się  od dłuższego 
czasu etiologią choroby w spom nianej i ob jaśn ia  
ją  zakażeniem  krw i przez bak te rje . P relegen t 
w espół z d-rem  M orzem, na podstaw ie dośw iad­
czeń i badań, doszli do p rzekonania, że zarów ­
no paraliż  postępow y, ja k  i schn ięcie  m leczu . 
pacierzow ego m ają  pochodzenie specyficznie  po­
dobne ja k  tyfus. Robertson zdołał z ruózgui 
pacjen ta  uzyskać hodowlę bakcylów , podobnych  
do bakcyla  dyfte ry tu . Bakcyle te w 9-ciu wyc 
padkaeh  na 23 paraliżu  postępow ego znalezion» 
w cieczy m ózgow ej i w ścianach  naczyń móa- 
gow ych.

Lekarze i uczeni specjaliści p rzyjm ują  od­
krycie  prof. R obertsona je śli nie z niedowieroa- 
niem . to w każdym  razie z zastrzeżeniem , j a k ­
kolw iek bakteryo log iczna p rzyczyna paraliżu 
postępow ego, k tó ry  nie je s t bynaj m niej e lw o b ą  
pokrew ną schn ięciu  m lecza pacierzow ego — 
m a sw oich zw olenników  w s fe rach  r&edycz- 
nycti.

— Krwawy stra jk . J a k  donoszą z Naco. 
w stan ie  Arizona w A m eryce północnę-jj, g ó rn i­
cy tam te jszych  kopalń  zastra jkow ali. Przyszło 
do zaciętej walki z w ładzam i, po k tó re j górnicy  
ow ładnęli kopalnią. W w alce zginęło przeszło 
p ięćdziesiąt osób.

— Pojedynek przez pocztę. R edaktor n a ­
czelny pew nego dzienn ika  rzym skiego  otrzym ał 
w tych  dniach lis t następ u jący ; „Panie! Nie p o ­
syła się św iadków  ta k ie m u  gałganow i, jak pan. 
Proszę w ięc uw ażać się za obitego w oba po­
liczki przeze m nie. oraz być w dzięcznym , że uie 
użyłem  do tego lask i". R edaktor odpowiedział 
rów nież listem : „N iezrów nany przeciw niku! Zgo­
dn ie  z żądan iem  t w o j e m  dzięku ję, żeś 
spoliczkow ał m nie listow nie, nie zaś iaską. 
Spoliczkow any listow nie, k ładę też listow nie pa­
na  tru p em  sześciu ku lam i m ojego rew olw eru. 
Proszę uw ażać się  za zabitego po p rzeczytaniu  
tego listu . K łaniam  się trupow i p ań sk iem u".

P an  J a n  m iał m okre  w łosy, po t m u sp ły ­
w ał k roplam i po tw arzy , ręce  m u  drżały.

Lecz nie czuł tego. gdyż u śm iechała  się 
doń m yśl, że za pieniądze, k tó re  odbierze za 
ukoń czo n ą  p rzed  chw ilą  robotę , kupi ja d ła  d la  
sieb ie, d la  żony, d la  dzieci.

Ot, będzie święto! Bo ju ż  od dni paro  
w szyscy  oszukiw ali żo łądek  byle czem.

P arę  obsta low anych  bucików — rubli sześć.
Zapłaci się d ług  w sk lep ik u , kup i s ię  tro ­

chę  zapasów, a naw et d la  gospodarza coś się 
okroi.

Buciki obstalow ała  ta  zg rab n a  pani, co to... 
co to  do n iej chodzi tak i s ta ry , bogaty pan... 
Obstalow ała bez ta rg u . Mój Boże, czego ona 
n iem a, jak  ona  m ieszka!

Ale n ic  to  b iednego rzem ieśln ik a  n ie ob ­
chodzi: bucik i m a ją  być odniesione n a  godzinę 

> 1 1-8¼ . gdyż  w ła śn ie  o tej godzin ie  k u n d m a n k a  
f W staje i chcei now ą p a rę  przym ierzyć.

P o szed ł C ieszyły się  dzieci, m lask a ły  ję -  
- ż y k am i, a  szew cow a szykow ała patyk i ze s ta re j 
G n io tły  n a  po d p a łk ę  pod  b lachą.

Pan van wrócił Wrócił z bucikami. 
— Na bórg zleciała, a co się napyskowa- 

ła, co naubliżała. Ale nie doczekanie twoje, 
ścierko obrzydła!

PETERSBURG, 9 TA P. Odbyło się posie­
dzenie w ykonaw cze sądu  w ojennom orskiego w 
spraw ie poddania  japończykom  torpedow ca „Bie- 
dow oj". O skarżonych 12 oficerów, w ich licz­
bie Rodżestw ienskij. A kt oskarżen ia  został 
doręczony, w iększość z podsądnycli, nie przy­
znaje  się do winy. Spraw a rozp a try w an a  będzie 
w początkach czerw ca.

SEW ASTOPOL, 9 TA P. Z aresztow anych 
pięciu ludzi, nazyw ający się Subbotinem  je s t  
ja k  się pokazało, synem  sądziego pokoju  w 
W arszaw ie, Saw inkow a. i je s t  żonatem  z cór­
k ą  p isarza  G leba U spienskiego; d rug i, który  
rzuc ił bom bę bez eksplozji, je s t  m ieszczaninem  
M akarow em ; trzeci zabity  od w łasnej bom by 
Frołow  deze rter floty czarnom orskiej, brał udział 
w  buncie  15 listopada: czw arty je s t to  w łościa­
n in  z gub. now gorodzkij Sołowiow. Osobistości 
p ią tego , k tó ry  nazw ał s ię  Sylw eslorem  nie 
spraw dzono.

B IA Ł Y S T O K , 9 TAP. P o l ic ja  z a t r z y ­
m a ł a  p o z o s ta ły c h  c z t e r e c h  r a b u s ió w ,  k t ó ­
r z y  w z ię l i  u d z ia ł  w  n a p a d z ie  z b r o jn y m  i 
z r a n i l i  k a s j e r a  f a b r y k i  J a k o b ie e o

C H A R K Ó W , 9 TA P. Biuro miejsco­
we partji ludowej rozesłało do członków 
partji w miastach powiatowych, siołach i 
koloniach projekt utworzenia komitetów 
partyjnych oraz urzeczywistnienia progra­
mu w drodze urządzania zebrań i mWeów 

WŁODZIMIERZ, 9  TAP. Gubernator 
rozesłał 20,000 egzemplarzy ogłoszenia o-

t i a l a j ą p e g o  o d e z w ę  c z t e r n a s tu  cz ło n k ó w  
J J u r n y  p a ń s tw o w e j  i p r z e d s ta w ic ie l i  robo 
't n ik ó w .

StiC H U M j. 9  T A P . Z p o w o d u  s tr a jk u  
z a łó g ; p a r o s t a t k o w y c h  m ia s to  i c a ła  oko 
l ic a  d r u g i  ju ż -  ty d z ie ń  n ie  o d b ie r a  wca>- 
le  p o c z ty .

M O R hZ A jąS K , 9 T A P . Z a  w y g ło s z e ­
n ie  m o w y  p o l i ty c z n e j  w  k o s z a r a c h  i ro z ­
s ia n ie  ż o łn ie r z o m  p r o k la m a c j i ,  a re s z to w a ­
n y  z o s t a ł  u c z e ń  m ie j s c o w e j  s z k o ły  re a l­
n e j  J a r o c k i .

C Z Y T A , 9  T A P . R e n n e k a m p f w y je ­
c h a ł .  z p o c z ą tk u  d o  P e t e r s b u r g a ,  w  celo 
z d a n i a  r a p o r t u ,  p o te m  d o  E s s e n tu k i  na 
k u r a c j ę .

SY ZRA N i, 9 T A P . S p a l i ł  s ię  s k ła d  
m a u e r ja łó w  ko-lei s y z r a ń s k i e j .  S tr a ty  w y­
n o s z ą  100,000' ru b li .

L W Ó W ,  9 T A P . O k o lic z n e  rzeczk i 
w e z b r a ły .  M ia s to  S o k o łó w  z a to p io n e .  Ko­
m u n ik a c j a  k o t e j o w a  m ie j s c a m i  p rz e rw a ­
na .

B E L G R A D , 9 TA P. S e r b s k i  p oseł, w 
W i e d n i u  W ro ic z  w y j e c h a ł  c e le m  zło­
ż e n ia  r z ą d b w i  p r a w o z d a n i a  xv sp raw ie  
t r a k t a t u  h a n d l» w e g o .

PARYtŻ; 9- TA P. H r. W itte  przyjechał do 
jlii-lfis-bain, w ezw any  tam  na  pogrzeb  Narysz- 
łin a , o jca ,z ięcia .

M A D R Y T, 9 T A P . M o re t,  k tó r e g o  dy 
m is j i  k r ó l  n ie  p r z y j ą ł ,  p o z o s ta n ie  p re z y ­
d e n te m , m i n i s t r ó w ,  p r z y jm u je  o n  na  s ie ­
b ie  o b o w ią z e k  u t w o r z e n ia  n o w e g O  m in i- 
a te r ju m ,  ^

L O N D Y N , 9 T A P . W e d ł u g  d o n ie s ień  
„ D a ily  T e l e g r a p h “ z P e k i n u ,  r o s ja n ie  za­
j ę l i  r a b a s to  K u lo n  w  M o n g o lii .

Bańki mydlane.
Gdy chcesz je c h ać  w cudze kraje.
On ci na te g le jt w ydaje.
\Y każdym  calu  b iu ro k ra ta .
Gdy za b iu rk iem — nie zna b rata . 
W szyscy są  d lań  rów ni w tedy 
Od bogacza, aż do biedy.
Główne cechy: krzyk , p ro s to ta  
1 pociąg do, do... złota.
O panuje gn iew  swój snadn ie ,
Gdy w kieszonkę coś mu wpadnie. 
W szystko  koniec  m a na św iecie. 
W szak o tem  dobrze w iecie.
Morał tak i z tego płynie,
Ze i „ łapka* , „krzyk* przem inie.

Pasek .

Odpowiedzi Redukcji.
Pani Klarze Kwaśniewskiej. Owszem, bar 

dzo prosim y.
Panu M. in form acje , dotyczące pożaru 

fabryce p. S. W ajnberga. zas iąg n ię te  były prze; 
naszego xvspółpraco w n ika  "bezpośrednio  u p. S 
W ajberga. dziw im y się  w ięc. d la  czego zakra 
dły się niedokładności.

Panu 0. w  Częstochowie. T rudno  je s t og 
ronin ie  zorganizow ać w C zęstochow ie roznosi- 
cielstw o g aze t i s tąd  pochodzi n ie regu larne  nie­
kiedy doręczenie p ism a, ale a d m in is trac ja  dąży 
do ulepszeń pod ty m  w zględem  i prosi o wy­
baczenie.

Litwinowi. P ism o  nasze je s t od nikog-J 
nie zależne, nie k o rzystam y  z żadnych zapomóg, 
ja k  to się dzięje w w ielu p ism ach  innych i sto­
ją c  na tak im  gruncie , posiadam y zdanie 
w szystk ich  sp raw ach  bezstronne. Pragniemy 
ty lko is tn ieć  poparc iem  prenum era to rów  i czy­
telników .

Hasło B. „H isto rja  lite ra tu ry  pnlskc-j' 
C hm ielow skiego.

Staremu Kutwie. N ajlepiej n iech  pan umieś­
ci w Tow. oszczędnościow o-pożyczkow ym .

Ofierze plotki. J ed y n ie  w ty m  wypadku za 
chow anie: pogarda.

Kandytatowi de kobierca. J e s t  to zbyt draż 
liw a s tru n a . W szystko  zależy od okoliczności 
Najlepiej nicc  h się pan  poradzi doświadczonych 
osób w rodzin ie .

Nieimałemu. Może p a n  złożyć wizytę, a je ­
żeli nastąp i rew izyta  — m oże pan  byw ać w tym
domu. 

Panu 6. loe. w Częst. Dziękujemy, posta­
ram y się e wyszukanie odpowiednich podręcz­
ników i prześlemy je  pocztą. 

Janinie m uzgtochewee. W tej sprawie za­
mieścimy niebawem artykuł. 

Panu W. R. „W  głowie sieczka—w myś­
lach kiecka“—to ani rym . ani kadencja. ■



Kalendarzyk.
D. l i  Czerwca

Im io n a  c h r i e i c ia ń s k i e :  dziś B arnaby Ap. ju  
tro  J a n a  i Onufrego.

Jm iona  s ło w ia ń sk ie :  dziś Radom ila, ju tro  W y 
szom ira.

W s c h ó d  s ł o ń c a  g. 3 m. 40, zachód g. 8 m. 18

NOWINY.
Częstochowa.

Na obu odczytach dr. fiL W ładysław a 
Kozłow skiego publiczność zgrom adziła się 
wczoraj bardzo ltoznte. ~ ■ ■

Młodzież z Zawiercia. Dziś o godz. 8 i pól. 
przybyło z Zaw iercia przeszło 1,70» m łodzieży j 
szkolnej na  Ja sn ą  Górę. Przew odniczył pro- i 
boszcz ks. F ranciszek  Zientara.

Z astra jkew ali w fabryce „W arta"  n o c - , 
ni pracow nicy, żądając podw yższenia płacy, 
dzienni zaś sprzeciw ili s ię"s tra jkow i i p rz e sz -; 
kadzali nocnym , puszczając w ruch m aszyny. ■ 
Nocni w ięc postanow ili się zem ścić w te n  
sposób, że zatrzym a i poniszczyli trzy m aszy­

ny. .Szkody duże.
Z B łeszea. Do tu tejszej fab ryk i przyszedł 

chłopieć," roznoszący 'b roszurk i an tysocjalis tycz­
ne m iędzy innem i k siążkę „Czy socjalizm  w al­
czy z- re lig ją“ przez Szym ona Kowalczyka. Ze­
b ranych  paru  robotników  rzuciło  się nań  i po r­
wało m u je  na  kaw ałki.

Baczność przed rabunkami.
Ze wsi rabunki przenoszą się na g ru n t 

m iejski. Zuchwali złodzieje, w idocznie w gości­
nie baw iący w Częstochowie, bezkarnie nacho­
dzą m ieszkan ia  w celu rabunku . W czoraj w 
g rdż inach  południow ych 2-ch złodziei, m łodych 
przyzwoicie ubranych  przybyło do dr. W rześ­
n iew skiego, zam aw iając się ja k o  chorzy po po­
radę. Jednego  z nich Or.-W . badał.a  d rug i ope­
row ał w  m ieszkan iu  i przez ten  czas sk rad ł zło­
ty zegarek— po czem spokojnie wyszli.

Tego sam ego dn ia  o godz. 3 po południu 
tacy  sam i dwaj rabusie napadli na  m ieszkanie 
w spółw ydaw cy naszego p ism a p. W ilkoszew - 
skiego. Szczegóły podam y ju tro .

Sosnowiec.
W spraw ie  półpasków. Dwuch em ig ran ­

tów z M ińska przybyło do Sosnow ca i w skutek  
jak ie g o ś  n ieporozum ienia uzyskało z m ag is tra ­
tu  półpaski, pom im o, że byli zam eldow ani z przyJ ; 
jazdu  dopiero poprzedniego dnia. Na stac ji ko­
lei W. W . naczelnik żandarm erji zakw estiono­
wał ich praw o przejazdu, wysadził ich z pocią-j 
gu, i sp isał protokuł. ;

W obec tego zw racam y uw agę ogółu na toj 
że odtąd  w m agistracie  zaprow adzono ścisłej-: 
szą kontro lę  esób, s ta ra jący ch  się o półpaski; 
m uszą one w ylegitym ow ać się ze sposobu za-; 
robkow ania  w  sam ym  Sosnow cu. Nowego p ra­
wa n ie n a leży  zatem  nadużywać.

Stra jk  blacharzy ogarnął całe Zagłębią L 
D ąbrow skie. Poniew aż fach ten  znajduje  się 
praw ie w yłącznie w rękach  żydów, przeto na 
cały przebieg  s trą jk u  i na pe rtrak c je  z praco-i 
daw cam i w pływ a żydow ska o rgan izacja  pol­
skiej P . S.

Goszczącego obecnie w Sosnow cu, dy rek ­
to ra  rosy jsk iej trupy  d ram atycznej, okradziono 
ubiegłej soboty  w ieczorem  w garderob ie  te a trd  
z portfelu , w k tó ry m  znajdowało się 130 rublj 
go tów ką i czeków na  M oskwę, na  sum ę 3,400.

W  niedzielę ranę  atoli spraw cy k r a ­
dzieży znaleźli się i... zwrócili w szystko w ca-. 
łości, obaw iając  się kozy, a co gorsza, sam o­
sądu...

Pobicie. W  sobotę u godz. 11 rano  na 
ptacu kościelnym , k ilku  chłopaków  napadło na 
20-letn iego Szym ona G iang iera  i zranił go w 
czoło i tw arz  tak , że groziła  m u  u tra ta  oka. Kil­
k u  szlache tnych  ludzi, w ychodzących podówczas 
z kościoła, zaopiekow ała się ran ionym , zapro­
w adził go do felczera .k tó ry  nałożył m u  op a tru ­
nek. J e s te śm y  proszeni o w yrażenie nieznajo­
m ym  podziękow ania.

Wyjaśnienie. K om itet I'. I’. S. Zagłębia 
w ydał d ruk o w an ą  proklam acją, oznajm iającą,że 
zabity  dn . -2 bm. w pobliżu cm en tarza  człow iek . 
nazyw ał s ię  M ieczysław P ik u lsk i, używ ał pseu­
donim ów : Zbigniew , B abinier, a  ostatn io : Boru­
ta  (a ja k  m yśm y  podali w  naszej w zm iance w 
sw oim  czasie, „B iałek“) i zg ładzony  zostaLz. 
w yroku  partji za zdradę.

Pod kołami pociągu. Na dworcu kolei w  
Katowicach, w niedzielę o godz. 9 wieczorem,
pociąg przybyw ający  z Bytom ia, p rzejechał na 
śm ie rć  jak ieg o ś  robotn ika, k tó ry  dążąc do po­

ciągu  sosnow ieckiego, chciał przejść przez tor.
N azw isko ofiary w łasnej n ieostrożnośc i, nie 
stw ierdzono. ' , '

Napad ibrojay w S w iy s k u .
W piątek , e  godz, 11 -t ' w ieczorem , n ie­

w iadom i napastn icy , uzbrojeni w  rew olw ery, 
dokonali śm iałego napadu na poczekaln ię .k lasy  
trzeciej na. s t. S karżysko, gdzie m ieściła  się 
ro ta  piechoty, p ilnującej stacji.

Podczas s ta rc ia  zbrojnego, ja k ie  w yw iąza­
ło się p rz y . napadzie, żołnierze zastrzelili je iine- 
gn z napastn ików , którego osobistości,,, nie 
stw ierdzono i zranili ciężko w głow ę syna  
m łodszego s trażn ik a  m . Chęcin, W ładysław a 
Pińczew skiego,

Reszta napastn ików  zbiegła

Egzekucja.
} Na stokach  eytndeli w arszaw skiej wyko-, 

rtano w yrok śm ierci przez poiyiesz®nie np 24. 
letn im  J a n ie  M arczewskim , czeladniku  szew ­
sk im , k tó ry  w .dn iu . pierw szym  jn ą ja  - -  j a k  
brzm i wyrok sądu  wojennego, w ydany w dn iu  
SO-ym z. m ,— usiłow.ął(dtł.koaać,,zajnachu, na,, o- 
sobie kom isarza  cyrkułu  II. W o iM w a .

Skazanie na śmierć.
W arszaw ski sąd wojenny w cytadeli ukoń ­

czył rozpoznaw anie spraw y o napad  zbrojny, 
dokonany w  dniu 2ó-go stycznia r. b. na  kasę  
gm inną  w W iskitn ie, w pow. łódzkim.

W yrok ogłoszono dzisiaj o godz. 2-ej nad  
ranem .

Skazani zostali na śm ierć  podsądni: A n­
drzej Now akow ski, A leksander D om ańsk i, Jó ­
zef Jaroszew ski i Edw ard W ejnarowicz.

Pozostałych dziewięciu oskarżonych sąd  
uw olnił od oskarżenia. ___

ójstwo policmajstra.
BIAŁYSTOK, u .  TAP. Na u licy  Surow - 

śk iej zabiły  zogtat policm ajster D erkaczew . W oź­
n ica  lekko zraniony. W ra ien ie  w m ieście w iel­
kie. P o licm ajste r cieszył się sy m p atją .

Telegramy.
PETERSBURG, 11. T A P . F rak c ja  wolno 

ści ludow ej w Dum ie postanow iła złożyć D um ie 
projekt praw ny refo rm y m iejscow ego sam orzą­
du. Opracowanie p ro jek tu  pow ierzono szcze­
gólnej kom isji przy w spółudziale P etrunk iew i- 
cza_i .Kokoszkina—  .

i . PETERSBURG, 11. TAP. Ukończono ze- 
's taw ien ie  ak tu  orskarżen ia  w spraw ie k o m ite tu  
' w ykonaw czego pe tersbu rsk ie j ra d y  robotniczej. 

Z 299 pociągniętych do odpow iedzialności od­
dano pod sąd 53, z części 2 a r ty k u h i 100 i 101 
ustaw y, karzącej zesłaniem  i c iężkiem i robo ta­
mi na czas do la t 8. Za przewodców kom ite tu  
w ykonaw czego ak t o skarżen ia  uw aża C hrusta- 
lew a. T rockiego, Janow skiego  i A ksen tjew a. 
S praw a wyznaczenia zosta ła  na dzień  30 czerw -

T^W Ä RSZA W A , 11. TAP. W czoraj w ieczo­
rem  zrabow ano w  W arszaw ie 24  sk lepy m ono­
polowe. z k tó rych  12 spalono. Całe m ien ie  tych 
sklepów  zniszczono. Jednego  ze spraw ców  za­
bita,. a 4ednego_aresz tow ano .

RYGA, l i .  TA P. Tym czasow y sąd  wo­
je n n y  ukończył spraw ę rysk ie j o rganizacji bojo­
wej. Z 36 oskarżonych na  k a rę  śm ierc i skaza­
no nacze ln ika  g rupy prow izora R ubinstejha, na ­
zyw ającego się Napoleonem, zastępcę jeg o  Za- 
charow a i jeszcze pięciu ludzi, dziew ięciu unie­
w inniono, resztę  skazano na ciężkie roboty 
n a  c za s-o cL lrzech -ia t-d o -p ię tn a s tu .

' i .POŁTAW A, 11 . TA I’. W e w si C borożka 
‘w łościanin  Gofoborodko zarżnął nożem  s trażn i­
k a  B uczenko. Spraw ca aresztow any.

SYZRAN. 11. TAP. W  siole A nanine i w 
jb a ją tk u  Sokołów  w ynikły rozruchy  ag ra rn e . W  
rezultacie  s trażn icy  potłukli k ilk u n as tu  chłopów.

KRYWANIlj l i .  TA P. W sk u te k  wszczętej 
k łótni pom iędzy ta ta ram i rozpoczęła s ię  s trze la ­

nina-■ n*. nticy. Asiafjewskiej, dzielącej miasto 
n a  część tataiąkąD ormiańską., % bitych 12-u 
Ormian, 3... mahometan i ranjono o.ormian i 8 
mahom etan.. jednego , gruzina i jednego mała- 
kanina. Poczem strzelaniną ukończyła się.

, JEKA.TERYNOi?ŁĄW, l l .  TAP- 1 wrześ­
n ią r. z, ątam ®  ł t ó m k  Jefim ęgko, .spacerując 
w tłum ie żydo,wą4tęE robotników oblany został 
kwasem siąręzanpym , ęo .on iłl ta  nie, wywoła­
ło pogrom h ŻMó.». Sprawcę, ja k  się , pękąząło, 
był. niejaki Eęttóąm. m jąpujjtcy; się. '4 * $ $ * -

p ro te s tu  om ąitm ł, że l i rz ^ z ą  rą.kom ę. kama- 
chjr. Izbą. skażała go na rp k  więziąpia z poz­
bawieniem jmtW stanu. '

$JJQW„ i l .  TAP. Za u d z iy  w strajku  tram- 
w aj owym, pani konduktorów uznanych za nie- 
prawomyślnych zostanie z granic- Kijowa, resz­
tę zaś przyjmuje^się na służbę na dawnych wa-

'L1S, l i .T A P . Ż K ailkazu te legrafu ją : 
W  pow iecie kubań sk im  operu ją  cztery bandy 
zbójców. Przeciw ko_nim  wyplano^koząków ',

D ageśtaA sIff^gnbernaFor w o jen n y 'le leg ra - 
ftyę do n a iy e s tn ik a , że delegaci z okręgu  da- 

< g e stań sk ieg ó  jednom yśln ie  zrzekli się w ybrania 
, posłów -do D um y. -- - . . . . . .

. TYFl.I^i, u ,  TAP. Podczas bójki m iędzy 
m uzu łm anam i zabito  11 o rm ian , 2 m uzu łm a­
nów , l m oiokan. R anionych 16. W ojskę  p rzy ­
w róciło  porządek,

SYM FEROPOL, 11. TAP. W ed łu g  urzędo­
w ych w iadom ości, w E upatorji w ynik ły  w ielkie 
zaburzenia, p o z o sta jący  bez robpty  spalili m łyn 
i zaczęli ru jnow ać  fab rykę  m echaTriciaą. N a 
m iejsce podążył W icegubernatof z policją.

BUPAtrORJA, 11 . T A P .' W czoraj wieczór 
tium  pozbaw ionych p ra c y  robo tn ików  napadł na 
m łyn parow y D uw ana i począł Tab.ować. Policja 
nie m ogła nic poradzić. M łyn podpäiono- Po u- 
kazaniu  się. ro ty  żołnierzy napastn icy  zbiegli. 
M iyn spalił się. doszeżętn ie. Szkody wynoszą 
przeszło 100 tysięcy .

KUTA1S, 11. TAP. N adzorca szkoły w 
Dubow nie G reków  p rzy  w yjściu  z cerkw i zo­
s ta ł ran iony  śm ierte ln ie  trzem a strzałam i rew ol­
w erow em u Spraw cy  ukry li się.

TE i.A W A , 11. TAP. Na trakc ie  kache- 
ty n sk im  koto m ia s ta  zrabow ano pocztę. R abu­
sie  w  liczbie, 2 0 , urządziw szy zasadzkę, niespo- 
dziaaję..rozpoczęli s trzęlan inę zabito paru  strąż- 
njków  i k o p i jłpćątgw yph. " " ■

Lato i  niebezpieczeństwo 
" upałów dla niemowląt.

Podczas chłodów , p rzypadk i b iegunk i po­
łączonej z w ym iotam i -zdarzają się w zględnie 
rzadko i p rzeb ieg  ich  n ie je s t  g roźny, lecz z 
nastan iem  la ta  p rzypadk i tę  p o w ta rza ją  s ię  co­
raz częściej, a podczas w ielk ich  upałów  bie­
g u n k a  u n iem ow lą t je s t  nu  porządku  dziennym , 
przy czem  często byw a groźną. W sk u tek  tego, 

, la tem  śm ierte lność  n iem ow lą t w zrasta  i n iek ie­
dy przybiera  rozm iary  w prost zastraszające.

S m utne  to zjaw isko, k tó re  n ie  tylko daje 
się zauw ażyć w w ielk ich  m iastach , lecz rów- 

' n ież dosyć często  w śród dzieci w iejsk ich , znaj- 
! du je  się w ścislem  zw iązku z 2 n a d e r  ważne- 

mi czynn ikam i i z zm niejszoną w sk u tek  upa­
łów odpornością n iem ow lęcia, z procesem  szyb­
kiego rozm nożania  s ię  bak terji i ro zk ład em  
chem icznym  m lek a  krow iego. M atka może je ­
d nak  uch ron ić  dziecię od wpływu upałów , po­
zostaw iając  j e  podczas upałów  w chłodnym  po­
koju, dobrze p rzew ietrzanym  i w ysyłając  je  na  
spacer ty lko rano  lub w ieczorem , w ielk i upał 
bow iem  n ie  ty lko  pow oduje  uderzen ia  k rw i do 
m ózgu (tak  częste  porażenia), lecz i szybki roz­
k ład  zaw artości k iszek .

Dobre m leko — to s łab a  s tro n a  naszej hy- 
g ieny  społecznej.

Nie bacząc na  u silne  s ta ran ia  ze s tro n y  
naszych  hyg ien istów  i in s ty tu c ji lek a rsk ich , go­
spo d arstw a  m leczne pozostaw iają wiele do ży­
czen ia  (z w y ją tk iem  w szakże nie licznych wzo­
row o urządzonych.

K e i e z e l  i  C h r y p k a ,  z n i k a j ą
przy użyciu

Mi
Do nabycia  po 75 kop. za pudełko; w e w szystk ich  a p tek ach  i sk ład ach  m atę- 

™  rja łśw  zptecznych.

* skład główny; Ludwik Spiess i 8yn, Tow. Ake., Warszawa;
na Cesarstwo: P. SzarffLW arszawa, Królewska .V 1 8 . 232--9-2



W  ro k u  zeszłym  na  ąjeździe lekarzy w A- 
achen (w Niemczeeh), jed en  z w ybitnych  au to ­
ry te tów  przytoczył cały szereg  przypadków  epi- 
dBiim tyiufcu, wywołaną) przez użycie m leka, 
pochodzącego /. drobnych gospodarstw  m lecz­
nych , z zarażonego w o d ą  studzienną, nawozem  
i Ł p. T ą d rogą  prócz ty fu su  została również 
w niesiona szkarla tyna.

N ajsm utniejszem  je s t  to, że ja k 'w y k a z a ły  
liczne doświadczenia, m leko krów  chorych na  
perlicę zaw iera bak te ije  grażliczne.

Prócz tego n ie należy zapom inać, że w o- 
borach, gdzie sto ją zwykle krow y, je s t  wiele 
nieczystości, brudu, pow ietrze je s t  przesycone 
m nóstw em  owadów, p rzy tem  często d ługo trw a­
ły przewóz m leka  przyczynia się do w ytw arza­
n ia  b a k te iji w mielcu n iesteryllzow anem . P rzy j­
m ując pod uw agę powyższe okoliczności, prze­
konam y się, że karm ienie  n iem ow ląt m lekiem

podejrzaną] w arto ści nie je s t zupełnie bezpiecz- 
nem .

Zupełne przeciwstaw ienie stanow i m leko 
zdrow yóh. krów  szw ajcarskich, absolu tn ie  w ol­
nych od perlicy  i które w iększą część roku 
przepędzają n a  świeżem  powietrzu w  górach.

Mleko krów szwajcarskich zgęszczone, 
zm ieszane z cu k rem  stanów  g łów ną sk ładow ą 
część m lecznej m ączki N estle 'a, n ie tylko że 
je s t  zawsze jednakow e, lec/, posiada i inne 
własności.

W sk u tek  kondensacji (zgęszczenia), m leko 
przy każdej tem pera tu rze  wolne je s t  od w szel­
kich  zarodków  chorobotw órczych i może być 
przechow yw ane bardzo długo. Rozpuszczone 
w  gorącej w odzie m leko to je s t  gotow em  do 
picia. W  m ączce N estle ’a m leko je s t  zm iesza­
ne z roz tartym  pszennym  sucharem  i stanow i 
arom atyczny, bardzo smaczny, jasno  bronzowy

proszek, k tó ry  bez domieszki świeżego mleka, 
a  ty lko  zm ieszany z w odą, dąjs. doskonały na­
pój lub potraw ę.

Już  od 30 la t z g ó rą  w  setkach w yiM . 
ków, gdzie należało zw rócić szczególną uwign 
n a  traw ien ie  i pożyw ność pokarm u, uiycie mle­
cznej m ączki N estle’a, ta k  chętn ie przez dzieci 
przyjm ow anej, okazała  swe dobroczynne dzia­
łan ie.

M ączka N estle 'a  je s t  zawsze jednakowej 
w artości, zaw sze gotow a do użytku , nie wywo­
łuje n igdy  chorób żołądka i kiszek, nigdy nie 
k iśn ie  i nie rozk łada  się. M ączka Nestle'a" pod­
trzym uje odporność dziecięcia  w epoce tak 
trudnej d la niego, zapew niając  praw idłow e tra­
w ienie.

Jeżeli dzieci znoszą dobrze upały letnie, 
to zawdzięczać to należy v, znacznym  stopniu 
m ączce N estle’a.

n . O S 5 l Ł Z C L < ł  j O ^ d . 3 7 - .

Od strony Warszawy do Sosnowca. Od strony Sosnowca do Warszawy.
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~L Kiirjer 4.19 8 4,27 po północy 56 Ösob.-tow. 12,09 15 12,24 w nocy
19 Zwyczajny 6,34 10 6,44 rano 20 Zwyczajny 1,52 lo 2.02
55 Osob.-tow. 9,04 20 9,24 K uijer 2,43 ; OS 2,51

9 Pocztowy 11,37 10 11,47 przed poł. 40 Miejsc, zw. — — 5,25 rano
15 Zwyczajny 2,37 8 2,45 po południu 16 Zwyczajny 9.44 I OS 9.52
17 5,43 10 5,53 6 Pośpieszny 11.19 ! 10 11,29 przed poł.

5 Pośpieszny 7.19 9 7,27 wieczorem 10 Pocztowy 3 36 1 10 3,46 po południu
Tylko z Pio­ 18 Zwyczajny 6.34 i 08 6;42 pod wieczór

37 trkowa 'zw. 8,47 23 9,10 Tylko '
39 Zwyczajny 12,— Miejscowy w nocy .36 do Piotrk. 9,59 1 10 10,09 wieczorem

Drobne ogłoszenia

e
Oddział Techniczny

T o w a r z y s t w a  „ P ^ O W O D ^ I t ^ * ,
Sosnow iec. Ns T e le fo n u  2 0 2 .

Gumowe, Asbestowe, Linoleum.

W y p o ż y c z a l n i a
przy 

Księgarni 

i Składzie Nut

Aleja II te  43. 
Przeseło 5000 kom pozycji fortep iano­

w ych n a  2 i 4 ręcę, do śpiew u, oraz na  
rozm aite in s tru m en ty  zawsze na Składzie.

Warunki przystępne!!!

T T o s s e i i i
T-pj klasy, poszukuje kondycji. Ofer­
ty składać w redakcji „Dziennika“ 
dla „E. E .“ -ei.

Folwark donacyjny
Grabówka (14 włók), trzy wiorsty od 
Częstochowy, w każdym czasie <lo 
odstąpienia. W arunki na miejscu.— 
___________________________382—2-2

Apteka pod Jasną Górą
poleca: „D arn inę“ od Piegów,
słoik 50 kop. Wodę na porost 
i wzmocnienie w łosów i płyn na 
lOdciskL_______  298-20-7

0 • we wszystkich kuchniach wywołały moje najnowsze na-
czynią kuchenne aluminiowe, dla tego też wszystkim 

praktycznym i oszczędnym paniom gospodyniom polecam nie
AiMAieiaÄW** a»#» ma ~ naczvnia kuchenne, wyrabia-

jV e U lO X tM fc X ^  f ö v a u t x x x x g a  ne z czystego masywnego alumi­
nium, które z powodu o . ®  wszystkie
swych doskonałych zalet ipOvXXX^ XX& XVXXXV dotychczasowe
naczynia kuchenne metalowe, ponieważ w stosunku do innych naczyń są 
bajecznie tanie, trw ałe i łatwo myć się dające, a co najwięcej dotvezy

S an ie  a  ? o tsk ie 3o S X t K S E 1.
y t2 ^S * * W n cen ty  Czaplicki, lässt.

Rok założenia 1902.
N agrodzony na  M iędzynaro-

medalem

Z Ł O T Y M

1906 r.

dowej W ystaw ie  Paryskiej 

dyplomem

k r z y ż e m  
złotym
1906 r. S

Z a k ła d

Rzeźniczy
Władysława

Wrońskiego
x v  S o s n o  x v o x a . ,

poleca codziennie świeże wędliny w  n a jro zm aitszy ch  g a tu n k ach , wyra­
b iane pod osobistym  nadzorem  m oim . 36 3—l'Z-2

i - I

Prenumeratę i ogłoszenia do Dziennika „Wiadomości Częstochowskie“
przyjmują w Sosnowcu: Księgarnia p. K. ROWIŃSKIEJ i Księgarnia p. t. „WIEDZA; w Pogoni: Księgarnia p. M. BARTNIK; w Sielcu: Księgar­
nia p. W. SMYCZYNSKIEGO; w Będzinie: p. ŻMIGRÓD; w Dąbrowie: Księgarnia p. K. KOSTRZEŃS0EGO; w Zawierciu: Księgarnia p. LÜBCKE; 
w Howoradomsku: Księgarnia p. f. „JANINA“ i Księgarnia p. T. KALKI; w Warszawie: Biuro ogłoszeń ÜNGRA, oraz wszystkie inne księgarnie,

biura dzienników i ogłoszeń.

Ogłoszenia przyjmują oprócz firm powyższych:
w  Krakowie: pp. H0PCA8 i SALOMONOWA (plac Maryacki); w e Lwowie: Biuro St. SOKOŁOWSKIEGO (pasaż Hausmana); w  Paryżu: Biuro 
dzienników RACZKOWSKIEGO (eite de Trevise 1*); w  Berlinie: RUDOLF MOSSE i L i E. METZL & Co. (Fasanenstr. 72/78)- w Petersburgu: L iE .  
METZL & Co (Morskaja l i ) ;  w  Maekwie: L. i E . METZL & Co. (Miasnickaja d. Sytowa); w  New-Yorku, w Bostonie, w  Buffalo flrma" L . iE  

__________________ M E T Z L & ^ C o £ w W arsz a w im _ ^ in ro _ d z ie n ^  & (¾. (Krakowskie-Przedmieście).

W y d a w c y / J [ J g W U J m ^

B. WBeWiwilekies» w  Oagrtecbewie.
Redaktor. WL ROWIŃSKI




